
cnrr r im n u iA n i
f muMfiU mi«ja«ow« j e d n 5 » « i  
d u a t^ w j K K H O , i  dou law ą  K  U W .  — P f»n u - 
uarafta oł»y<l wu wydart b«z dostawy
H **•—. > dortawą K 22*—. Pr«au®*ralft xa-
n l « j a e a v «  j t d n ^ o  w yd a n ia  w e a l* m  Pań  lw i#  
Poiofcara K 12*5(1 SAmiû e. obydwu wytl, K 22*— 
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Fatala zawiera z Danikioeo konwensye mllifansa 
Co mdiirl generał Rozwadowski o syioaeyi Paiski ?
Pierwsza secesya  

w obozie rządowym.
Od nas^ago warszawskiego korespondenta).

Warszawa, 16. grudnia.

(A.) Jeszcze się r.owy gabinet pana Leopoldą 
bfcurskiezo nie przedstawi} izbie sejmowej, a już 
■wybuchło w łonie większości rządowe] przesile­
nie. Spcra część postów, którzy dzisiaj należą do 
kubu Dol!Skiego Stronnictwa Ludowego, lecz w 
gruncie rzeczy tworzą gwardyę byłego ministra 
spraw wewnętrznych w gabinecie Moraczew- 
>idego, Stanisława Tbugwtla i dlatego noszą mia­
no thugiitowców, zbuntowała się przeciwko p k- 
tjw i, zawartemu .przez prezesa klubu, posła W i­
tosa z prezesem ministrów. Są to ci posłowie., 
którzy się skupiają koło zakapturzoneso socygni- 
sty, posła Poniatowskiego, są to owi posłowie, 
którzy ulegają, choć temu przeczą ti jusiilnie., 
■wpływom nihilizmu rosyjskiego i jego destrukcyj­
nym dążnościom, dzisiaj święcącym swoj tryumn 
najwyższy w  metodzie zastosowana marksizmu 
lood postacią metod rządowych bolszewickich. Juz 
zewnętrznie poseł Poniatowski,' syn szlachecki z 
LuoeJsKiego, ma w sob!e coś z fanatyka i aoktry- 
ner®. Jego twarz o  karykaturalnie dużym nosie, 
jego oko czarne, jego sposob przemawiania w 
Izbie — wszystko to rosi cechy umysłu upartego 
jarającego się r.asiać życie i stosunki ludzkie do 
doktryny, z góry powziętej.

Rozumiem bardzo dobrze, że posła Witosa 
musiała nęcić myśl powiększeniadiczebnego swo­
jej p rtyi w Sejmie. Lecz mógł był z góry, gdyby 
byt zna? 'eoiej hiistoryę umysłowości warstwy lu­
dowej w  Kongresówce, sobie powiedzieć, -że ci 
thugutowcy, rekrutujący się głównie ze wschod- 
rlch powiatów byłego Królestwa Polskiego, a 
więc bardziej poddani pod w pływ y niłrlistycznej 
atmosfery rosyjskiej i odsunięci od wpływów kul­
tury zachodniej, nigdy nie będą zdolni do poży­
ty wnej pracy. Poa tym względem stoją oni dale­
ko mżej od soćyalistów. Jest to czynnik rozstroju, 
czynnik, który umie tylko deklamować 1 burzyć.

Uchwały Rady Naczelnej thugutowcó w 
brzmią barazo opozycyjn i. Wprawdzie na razie 
umożliwiają oni sobie współipiaeę z Piastowcami 
gdyż nie chcą występować otwarcie do walki 
przeciwko rządowi. A więc w  kwestvach apro- 

zwiezienia pracy itd. pójdą razem z klu-
(Daluzy »a ®tr. 2?

Silna wymiana strzałów na fronda  białorusko-! itewsk.
E L o m u x u i s . A t  B a o t a b i ; . « e n e m » n © g o .

Warszawa, 19 grudnia.
FRONT LITF.WSRO-BIAŁORUSKI: Na od­

cinku między Dźwinskiem a Krasławkiem odpar- 
! im y lokalny atak nieprzyjacielski. Na reszcie 
fronitu si'na wyorana strzałów karabinowych i o- 
busrtronna działalność artyleryi.

FROiNT W O ŁYŃSKI: Oddziały nasze rozbiły 
śmiałym wypadem nieprzyjaciela w okolicy Ku- 
lessy, biorąc ikilkuidi tesiociju jeńców i 3 karabiny 
.maszynowe.

rtaller

Porozumienie PclsKi z Denikmem
ma mieć c iw ® k ie r kcnwene/i militarnej.
Warszawa, 19 grudnia. 

(Teler.) (Q ) Tutejszy dzienn k rosyjski 
.,R.jecz“  donosi, że konsul polski w Odessie sx 
Srokowski oświadczył, iż porozumienie PolskJ z

Deniklnem nfe będzie dotyczyło gr&nicy polsko- 
rosyjskiej, ale stanowić będze pewnego rodzajr 
konwrencyę wojskow ą przeciw bolszewłkoiit 
Niemcom.

Korony idą w górę na warszawskie] giełdzie.
SzŁł speku acyl giełJowych opanowa? lu^zi.

Warszawa, 19 grud.i a. 
(Telef.) (G) Na wczornjs/.ej giełdzie speku- 

Iacye przybrały formy obłędne. Kurs3 nie tyle 
szły w górę, ile wykonywały skoki niespodzie­
wane. przycze-m różnice w pewnych akey^h w y ­

nosiły nieraz 500 marek. Korony idą w górę. 
Wprawdzie onegdaj s/iatUy z 77 na 70 fen., ale 
wnet potem podnósły się do 72Y2, a obecnie ma- 
ją kurs 7 m :

PP. p a d f r e w s c y  w y j e ż d ż a j ą
DO SZWAJCARY1.

Warszawa, 19. grudnia.
(Telef.) (G). „Kurye-r Polski" donosi, że pp, 

Paderewscy wkrótce wypidą zagranicę. Prawdo­
podobnie przeniosą się do swojej posiadłości Mor ■ 
ges w Szwajcaryi. Persona! osobisty laiicelaryi 
byłego premiera otrzymał zwolnienie.

MIANOWANIE !NŻ. SKOLYSzEWSKlEGO 
POSTANOWIONE.

Warszawa, 19 grudnia.
(Telef.) (G ) Mianowanie inż. Wiktora Skoły* 

szewskiego prezesem urzędu ł.emskiego jest rze­
czą postan°\vioną. Skolysrewski jest obecnie okrę 
gowym zarządcą iasowym w Spalę, Politycznie 
należy do ludowców.

REKW IZYCYA ZIEMNIAKÓW W  WIELKO* 
POLSCE.

Warszawa, 19 grudifa. 
(Telc-f.) (G) O D e c n ie  w Wdsfkopolsce zarzą­

dzono rekwizycyę ziemniaków^, wskutek czego 
wstrzymano wysyłkę wszystkich ziemniaków do 
Kongresówki i  MałopoLki.

DZIS W ARSZAW A BfcDZIL BEŻ ŚW IATŁA
Warszawa, 19 grudnin.

(Telef.) (G ) Dznś w nocy będzie zamknięty do- 
ptyw gazu i Warszawa zostanie zupełnie bez świr 
tła. Przyczyną tego jest spór gazowni z miastem 
Mianowicie przedsiębiorstwo gazorwe w Warsza­
wie jest w ręku cudzoziemców, którzy zażądali od 
magistratu pozwolenia na podniesiome cen ga;?u, 
Magistrat temu żądaniu odmówił, wobec czego 
zarząd gazowni oświaułuza, że zamyka prcaukcyę 
gazu.



Str. * ,QAZgTA "•r. ł r-T9ri

bem Ptastowców. Ale Jut się odzywają wśród nłob
glosy, by założyć w sejmie znowu własny k1 ui>, 
który w  sprawie konstytucyi, reformy rolnej i we 
r/szystkich sprawach ipolitycznych poszedłby ze 
skrajną lewicą. 1 niewątpliwie w  czasie stosun­
kowo szybkim przyjdzie do tej secesyi. Dortry- 
nerzy bowiem w  rodzaju posła Poniatowskiego 
nigdy r.ie są portykami we włtśclwem znaczeniu 
lego słowa. To  maniacy. Gdy raz sobie wbiją jakąś 
myśl do głowy, choćby spaczoną, nic przestaną 
myśleć o jej urzeczywistmeniu, nawet i wtedy, 
gdy to grozi kraiowi najokropniejszą katastrofą.

Na r zie gabinetowi pana Skulskiego ric nie 
grozi. Kilka tygodni czasu ma w każdym razie 
przed sobą. Wedłuig wszelkiego prawdopodebiefi ■ 
stwa dyskusyi politycznej nad mową programową 
Dana Skulskiego nie bodzie. Nawet i wtedy, gdy­
by przed świętami miało się odbyć więcej posie­
dzeń 'plenarnych, niż jedno. Przez ten czas mini-

Lw ów, 19 grudma.

Gen. Tadeusz Rozwadowski, jeden z naj- 
zwsłużeńszych mężów w  sprawie obrony 
wschodniej Małopolski przed nawalą ruską, 
który niema! bez żołn erza regularnego pa­
raliżował skutecznie bezirstanku ponawiane 
ataki na Lw ów  i w najtęższych chwilach 
dodawał ducha znękanej ludności cywilnej, 
raczy! w  przejeźdź e z Paryża przyjąć na­
szego współpracownika (zet), któremu udzie 
lit łaskawie następujących inforniacyi: 
Rozmawiając z generałem, zda się, że prze­

żywam po- raz drugi niezapomn ane chwiie bo­
haterskiej obrony Lwowa. Słowa generała pada­
ją z mocą, rzeźbiąc niecożyty pomnik chwaty dla 
szarego żołnierza polskiego.

— Opinia publ czna powinna uświadomić so­
bie, źe podstawy naszej korzystnej sytuacyi i po­
lityki kresowej stała się

odruchowa obrona Lwowa, 
a potem mimo największych trudność1, uparte, 
niezłomne wprowadzenie w życie tego, że się 
stworzyło armię pulską. I winno się ni czapom nać 
zarazem, źe żołnierz, mobil.towany dla odsieczy 
Lwowa, może być teraz zużytkowany skutecz­
nie przez Naczelnego Wodza na dalekich kresach 
wschodu ch.

Nie ulega bowiem najmniejszej wątpliwości, 
że stworzyliśmy armię dopiero pod naciskiem 
trudnej sytuacyi we Lwowie. Nie minął rok, a 
już wsnn śmy tej armii bardzo wiele, bo jeżeli 
■odgrywamy jaką rolę na kresach wschodnich, to 
jest jej zasługą. Żołnierz nasz okazał się mate- 
ryalem pierwszorzędnym, to też ceni go koalieya 
bardzo i liczy się wskutek tego z nam.

Źołnerz —  to nasz główny atut, 
gdyż tworzy on w  Europie wschodniej i środko­
wej jedyną armię, która bije się dotąd i to za­

wsze zwycięsko.
—  A jak dl ago bić się Jeszczo będzie? —  

wtrąciłem.
—  Nie ułega wątpliwość5, że koalieya, znu­

żona tyloletnjm bojem, dąży do usta|en!a stosun­
ków na wschodzie, co pozwoliłoby jej na w y­
zyskanie owoców zwycięstwa. Kiedy jednak 
sprawy wschodnie zostaną uregulowane? — któż 
to w  edzieć może. Tymczasem zaś woma z bol­
szewikami kosztuje specyaln e nas olbrzynre su­
my. I niema najmniejszej kwestyi oo do tego, że 
nikt nam nie zwróci ponesionyoh kosztów, jak­
kolwiek niewpjszczenie bolszcwizmu do Europy 
jest nie tylko w  naszym nteresie. lecz również 
w  interesie koalicyi. Ale też walką uzyskaliśmy 
olbrzymie tereny i przejście na naszą własność 
tego, co znajduje się w  naszych rękach,

stanowi minimom żądań polskich.
—  A co sądzą n* zachodzie o Rusinach? —  

runie generale.

strawie będą mogli rozpatrzyć się w  swoich mi- 
nisteryach 1 rozpocząć pracę pozytywną.

Zresztą powodzenie gabinetu pana Skulskiego 
zależy od... klimatu i od pana ministra aprowiza- 
cyL Jeizeli mrozy będą umiarkowane, opału nie za­
braknie ł będzie go można dostać po cenach nie­
zbyt wygórowanych, a pac minister aprowizacyi 
potrafi Warszawę, tudzież Inne wielkie miasta pol­
skie zaopatrywać w dostateczną Ilość zboża ! in­
nych produktów spoSy wczyeh, wóu czas położe­
nie w kraju się polepszy. Nasbról lepszy w kraju 
oddziała na Sejm i nie dostarczy opozycyl argu­
mentów, mogących obalić każdy rząd.

Teraz nastają już mrozy. Są przecież Jeszcze 
znośne. O panu ministrze Śliwińskim cl, którzy go 
widują przy pracy, wyrażają sie z dużem uzna­
niem. Drożyzna olbrzymią dużo braków, lecz w 
każdym razie sytuacya lepsza, niż przed trzema 
tygodniami.

—  Dopóki Rusin! mieli do rozporządzenia 
100 tysięcy ludz, o których sprawności bojowej 
nie miano na zachodzie dokładnego wyobrażenia, 
póty liczono s'ę z Ukrainą, jako siłą mi! tarną. 
Minął rok, a rezultat wojny z Polską sprawił, iż 
na zachodzie

nikt nta Uczy się z  Rusinami!
Prawda, że Petlura utrzymywał względny 

porządek 1 usiłował tępić anarchię, na dalszą je- 
i dnak metę brakło mu sił.

Tymczasem ludność okolic, które stoją w 
ogniu wojny, chcę za każdą cenę spokoju l Ndu, 
po tak wielu przejściach. To też Polska winna 
dać tej ludności przedewszystkiem Jad I spokój, 
a wszelkie uzasadnione dążności do niego popie-
,ra5

—  A Denrk n?
—  Akcya Denddna jest na razie dosyć chy­

bioną, z jego własnej winy. Zamiast bowiem bić 
się z bolszew kami, Dendkin
dla celów politycznych popełnił błąd wojskowy 

walcząc z Petiurą 
l to się na n!m Prawaopodobn e zemści. W  sferach 
prawicowych rosyjskich odżywają Instynkty za­
borcze, dlatego też uważam traktowanie y.prost 
z Rosyanami obecnie za bezcelowe. Naszą myślą 
przewodnią w  nna być

ochrona polskiego stanu posiadania. 
Pomiędzy nami a DenjMnem zachodzi ta zasa­
dnicza różn ca, że

u nas tendency! zaborczych niema, 
podczas gdy Rosyanie ma!ą w daiszym ćągu preT 
tensye tak do Chełmszczyzny, jak i do Galicyi 
wschodrrej. Powołują się orzytein na prawa et­
nograf czno-historyczne. Ależ my z tern samem 
prawem rewindykujemy dla siebie ziemie at po 
Dniepr i Dźwinęl
.Nasz marsz nad Dniepr ! Dżwhię byłby przede- 
yszystkjem znacznem skróceniem naszogo frontu.

—  A  Rumuna?
—  Stosunek nasz do Rumunii już obecnie 

przyjacielski, z czasem mus. zacieśnić się z po­
wodu łączności interesów.

Grożą nam wspólni wrogow'e. To też stały 
kontakt pohtyczny 1 ekonomiczny z Rumunią jest 
dla nas kon eczny. W  dążeniu bowiem Niemiec 
kn Czarnomorzu i Rosyi na zachód, Rumunia wraz 
z nami jest tym wałem, który odgradza Rusyan 
od Niemców. Tetr wal oenronny chcieliby Czesi 
przełamać ł przez Ruś zakarpacką uzyskać bez­
pośrednie połączeń e z Rosyą, ażeby kiedyś pójść 
razem przeciwko Polsos. Pewny przedsmak do 
tego osaczania Polski stanowią

łorai°cye ruskie na Slowaczyżnle 
i krecia ich robota na konferency' pokojowej za­
wsze przed w nam zwrócona. To też w  stosunku 
do naszych sąsiadów z zachodu i południa mu­

simy być przygotowani no wszystko i mus my
przedsięwziąć wszelkie środki ostrożności.

Ogółem jednak Korąc, sytuacya nasza poli­
tyczna n e tylko nie da'e powodu do obaw, lecz 
nawet pozwala snuć horoskopy, iż oparci o wy­
borowego żołt 'erza, jakiego równego nb posia­
da nikt w  Europie, teraz dop ero możemy otrzy­
mać to wszystko, co do niedawna jeszcze wyda­
wało sę  faptazyą. Gdybyśmy zaś nie mieli tak 
bitnej armii, n e moglibyśmy nie tylko żądać ni­
czego, ale nie mielibyśmy czem najskromniej­
szych żądań naszych poprzeć skutecznie. W  tent 
świetle dopiero można ujrzeć, czem było dla rai 
rychłe zorganizowanie siły zbrojnej. Dziś 

oręż polski wytycza granice wschodnie!

Zewnętrzne poteżenle ..
Nłemłea

Reakcya rośnie. — Niemcy chwytają za mlecz. — 
Krytyka Ligi Narodów. — Paryż p; o w okuje Niem­
cy do inonarchlcznO-militarnego zamachu stanu.

Londyn, w gruuinii.
Angielskie pismo robotnicze „The Daily 1 It- 

rald“  zam.eszcza artykuł znanego pisarza Bralis- 
ford* p. t. „Krzesiiciwe iweaueckie'1. Bra.ilsford 
pisze;

JPrzed rokiem, usunęły Niemcy dyr.astyę pa­
nującą, co na zewnątrz robi wrażenie poprawne 
go wzoru demokracyi parlamentarne], wyposażo­
nej w najnowsze wynalazki, począwszy od prawa 
głosowania kob et, aż do prawa propo^eyonai* 
neso. Jeżeli obecnie wahadło przybiera inny kie­
runek, dzieje się to dlatego, że popychciją je obce 
ręce. Przedłużenie blokady, wstrzymanie dowozu 
surowców i wynikający z tego brak pracy, w y­
mieranie chęci do po.cy, wygaśnięcie wszel­
kiej nadziei z  oniwilą ogłoszenia traktatu karnego, 
ciągłe obrazy i kary, oto okoliczności, które 
sprawiły, że podźWigrtiędśe się Niemiec doznało 
zwłoki, że zwątpień5e ich wzmogło się, a ipartye 
demokratyczne zostały zdyskredytowane. Co do 
mnie, nie sądzę, ażeby istniało naprawdę jakieś 
dążenie powszechne, ani nawet wśród klasy śre­
dniej, mające za cel przywrócenie monarchiznrd (! )  
i reakcyi wojskowej. Reakcya niemfcecKa przez to 
itylko straszn?', że ma za sobą kastę oficerską 1 rr?> 
jem-nych żołdaków Noskego nie mogłaby nic spra­
wić, gdybv socyałizm, albo choćby liberalizm, 
rozporządzał jeszcze jakim taWm kapitałem na­
dziei i wiary. Ten kapitał roztrwoniliśmy aż do o- 
statka. Przeż to, że zabraliśmy węgiel i tdazo, o- 
kręty, lokomotywy, pługi l krowy, wTięJ.śnty coś, 
oo ma większą wartość, niż te właśnie rzeczy. 
Zabraliśmy bowiem źródła radości, narzędzia pra­
cy i ufność w przyszłość. Jeśli naTÓd nie może bu­
dować swej nadziei na przekonaniu braterstwa I 
sprawiedliwości, lęka jego szuka miecza.”

Brailsford omawia następnie przesilenie, w y­
wołane przez dalsze źadania enteniy, Jako zadość­
uczynienia za Scapa FIow. Sądzi on. że to spro­
wadziło w stosunkach do Niemiec punkt zwrot­
ny i piętnuje postępowanie koalicyi. O karze na­
znaczonej Niemcom, wyraża się w ten sposób; 
Kara ta oznacza, przynajmniej powis&n? przeszko­
dę 1 znaczną zwłokę dla odbudowy gospodarczej 
Niemiec. Wygląda to przyltem tak, jakgdyby po­
dobnie do wielu ustępów w  traktacie pokojowym, 
była umvśirym ciosem, wymierzonym w  produk- 
cyę Niemiec, naszego ongiś rywala, w dziedzinie 
handlu. Bradsford zgadza się bez zasfrzeżeń na 
proporycyę Niem'ec, by sprawę tę przedłożyć 
sądowi rozjemczemu; czy moglibyśmy w tej 
chwili, w której ma być stworzony związek na­
rodów, dać lepszy dowód, iż napn. wdę pragnie­
my, by panowsmie prawa wróciło? Liga naród5w 
wygląda w  tej iinterpretacyi na nieustający sad d 
raźny. Demokracyi, państwa neutralne, Ameryka, 
słowem wszyscy, tracą zaufanie do Lizł. Parla­
mentarna franeya partyi robotniczej miałaby tu- 
t J pole działania. Ona w ierzy w związek naro­
dów. Dlatego powinno się statut jego zastosować 
w ohecnym wypadku.

Autor zasłanawia się z kolei nad k-westyą w y­
dania oskarżonych przez entsnfę oficerów niemie­
ckich; 2aden uczc;wy człowiek nie może twier­
dzić, 1 jakoby trybunał, złożony z oficerów serb­
skich czy rumuńskich, albo sąd francuski z trądy.

E n t e n t e  — P o l s H a  — W s c h ó d ,
(W yw iad z gen. Rozwadowskim ).

Jak: powstała armia pmska? —  Respekt koalicyi dla żołnierza potek' JgL — Ko»l!cya dąży do
ustalenia stosunków. —  Co nam przyniesie walka z bolszewikami? —  Z Ukrainą nikt nie liczy 
słę. —  Nastroje ludności kresowej. —  Błędy De-ilkfria. —  Obrona polskiego stanu posiadania. — 
Tendency! zaborczych nie mamy. —  pretensye rosyjskie do ziem k-esowych. — Nfld Dniepr 
1 Dźwtaę! —  Nasze stusunkl z  Rumunią. — Obrona przed Rosya I Czecha^ L —  Mleczem wyrąpie-

my granice!
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cyg Dreyfusa, był zdolny do wymierzeniu spra­
wiedliwości nieprzyjacielowi. Jeśli ma sic wejść 
na drogę sadową, należałoby powierzyć sprawę 
trybunatom mieszanym, w części neutralnym. 
Prócz tego, żądanie to jest w  najwyższym stopniu 
niepolityczne. W chwili, w  której zachodzi obawa 
wojskowego zamachu stanu w  Niemczech, stawia­
my żądanie, które każdej armii na świ-ecie wyda­
łoby się największą nielojalnością i upokorzeniem. 
\V razie, gdyby rząd berliński był zmuszony do 
wydania swych oficerów trybunałom nieprzyja­
cielskim, cudem chyba mósłby to przeżyć. Zdaje 
?ię, że Paryż chce przez tę prowokacyę zmusić 
Mieńmy do raonarch/styc^Jio-iuiliternegf* zamachu 
stanu.

„Frarkfuiłer Zeitung“ / zachwytem cytuje 
opinię Brailsforda, wykazującą jednak pewne siprze 
cznośd, choćby w  sDrawie owego zamachu, a 
wielce przez to znamż n-.ą dla zamysłów niemie­
ckich. Wszelako — dodaje z boleścią ów dzien­
nik — opinia iego jest głosem wołającego ra pu­
szczy. który, niestety, yzebrzrmewa bez ech».

Czyi iż ocenisz kiedy wielkość tych rycerzy, 
którzy w  tragicznej walce z ręki twojej giną 
bo wiedzą, że zwycięstwo okupić należy 
nawet ową najświętszą, krwi własnej dar.iną

Pojmiesz to —  czy chcesz, niechaj ntadal twój kark
(twardy

przed twoimi władcami kornie się ugina — 
i chcesz nada! trwać wpośród hańby i pogardy 
i wśród kału i brudu i bruków Berlina?

(Przełożył Kazimierz Pychłowski.

M afy  fe ile ton .

FMILE VERHAEREN.

„Au peuple allemand".
'jermanio! — czyliż twoich władców banda podia 
wśród mordów, krwi i grozy *— czyż niezmien-

(nie — zawsze 
wyzysK.wąc twe męstwo — będzie cię wciąż

(wiodła
r.a ooraz większe zbrodnie, rzezie coraz krwmw-

(sze?

Czy zgaśnie twa zachłanność i ten szał zbrodniczy, 
co — kochać nie umiejąc — wszelki opór lamie — 
ł zawszeż się twa praca m< tern ograniczy, 
aby silniej uzbroić twe żelazne ramię?

Umiesz nawet w  zniszczeniu,, śmierci i żałobie 
wprowadzać ład — i wszystko ująć w ścisły sy-

(stem —
lecz — czy kiedy dość mocy zdołasz poczuć w

(sobie,
by odetchnąć rewolty' tchnieniem wielkiem, czy-

(stem?

Z kart twych dziejów wygląda w,ciąż brudny i niski 
egoizm, co przeszkody' bezlitośnie kruszy — 
a nie znajdą się na nich ni razu przebłyski, 
jakichś wielkich idei — godnych wielkiej duszy!

Z T E A T R U .
.Seans", operetka w 3 aktach, Stanisława Duni­

kowskiego, muzyka Franciszka Koniora.

Lw ów, 19. grudnia.

Choć mówią tacy badacze, jak Szajnocha, że 
„Słowianin ciągle śpiewał i ćwierkał", choć peł­
no był<> ongiś „igrców" zawodowych, rozwesela­
jących tłumne biesiady, nie ma w  rozwoju muzy­
ki polskiej dużo -miej-s/cai, poświęconego muzyce, t. 
z. lekkiej. Jakkolwiek to sobie tłumaczyć będzie­
my, czy usposobieniem narodu, czy klimatem na­
szym, gdizie „wiatr nie śpiewa jer.o szlocha, a nad 
polami smutne płyną mgły", faktem jest nieza­
przeczonym, iż w najskoczniejszą nutę naszego 
mazurka, czy oberka wplata się prawie zawsze 
jakaś marzycielska, melancholią tchnąca nuta. 
Czyżbyśmy się istotnie nie umieli śmiać —  w  to­
nach? Sądzę, że nie jest to absolutnie „niemożli­
wość narodowa** —  tylko poprostu ten „ktoś**, 
który sezamowym gestem otworzy milczące u nas 
dotąd królestwo wesołej muzy, albo powiedzmy 
„piewalic", jak ongiś Słowianie nazywali pieśniar­
ki swoje, ten ktoś nadejdzie, dopiero (Francuzi 
XVIII wieku, którzy dlla komizmu, którego ostate­
cznym wyrazem był Moliere tyle mięli zrozumie­
nia — do czasu zjawienia się Włochów w Paryżu 
—- niewykcizywali najlżejszego wyobrażenia, jak 
powiada Amedeie Mcreaux (Varietees litteraires 
et musicales) o -wesołości, komizmie w muzyce. 
T m „ktoś* który tę zmianę przeprowadzi u nas

0 uproszczonem postępowaniu 
w sprawach zbrodni i występku.

(Klika uwag na marginesie nowej ustawy.)

Lwów, 19. gi u dnia.
Przeciążeń e sądów karnycn jest wprost nie

do opisania. Kto, jak piszący tych kilka uwag ma 
sposobność zetknąć się z urzędującymi tam sę­
dziami, ten może ocenić niezmordowaną pracę 
tych ludzi.

Lepiejby było, gdybyśmy mogli skonstato­
wać, że mu ej pracy w sądach karnych, ale nie­
stety! ze -stanem faktycznym pogodzić się musi­
my. Czy d-ziwić się jednak można temu? Długie 
lata wojny nie pozostały bez wpływu na jedno­
stki o moralnie słabym podkładze- długoletnie 
premiowanie grabieży, rabunków, podpalania i 
morderstw, popełnianych wprawdzie w  krajach 
nieprzyjac e-lskich, zostawiły, nie dając się tak 
Prędko usunąć, piętno na słabych charakterach.

A do tego wszystkiego jeszcze jeder. moment: 
..zmiana wartości".

Przd wojną trzeba było np. z handlu obuwia 
wykraść 15— 20 par bucików, a z jakiegoś inne­
go magazynu całe skrzynie, by dopuśc ć się zbro­
dni kradzieży, którą ustawa określała szkodą 
200 kor. Dzisiaj?? Piszącemu trudno znaleźć 
przykład na popełrrenie kradzieży, którejby szko­
da 200 kor. nie dochodź Ja. Bo któraż rzecz skra­
dziona ni-e ma wartości 200 kor? Buciki najtań­
sze kosztują 500 kor.? gęś lub indyk kosztują o 
wieje więcej.-??

A  dla osądzenia tego czynu kompetentny jest 
w myśl Obowiązujących ustaw — trybunał z 4 
członków s«ę składający.

A jeśli zważymy, ile spraw takich mamy, do 
których osądzenia konieczna jest obecność 4 sę­
dziów, a kitóre zupełnie dobrze mógłby osądzić 
jeden sędzia, nie czyniąc żadnej ujmy wymiaro­
wi sprawiedliwości, zrozumiemy dobrze, jak z je­
dnej strony sądy są przeciążone, a z drugiej, jak 
wiele drogiego czasu idzie na marne.

musi się oprzeć, nie jak Sullwan w' „Gejszy** — o 
motywy egzotyczne — tylko o swojskie, ludowe 
tak np. jak to czyni Kaimem w „Księżniczce czar- 
dasza“ — a u n.as z dużą zdolnością Krumło-wski, 
choć swoim utworom nie daje miana operetek.

W  piosenkach i tańcach ludu polskiego, w  jego 
oryginalnej rytmice leżą skarby, niestety nie pod­
jęte dotąd.

Ze zrozumiałą przeto ciekawością czekaro 
czwartkowej premiery operetki polskiego autora.

Jest to jedna z najciekawszych przed.ewszyst- 
kiem spółek autorskich, jaka kiedykolwiek figuro­
wała na afiszu teatralnym. Plan bowiem cały, a 
więc libretta., a po części i muzyki zawdzięczamy 
Dunikowskiemu naturze bardzo muzykalnej i ar­
tystycznej. Melodye, które nieświadom kunsztu 

muzycznego zapisywał w -notesie znakami, przy­
pominającymi dawne pismo, t. z. gwoździkowe, 
sharmonizował Konior, wplótł je w uwerturę, sło­
wem oparł na nich swą budowlę muzyczną.

Libretto wprowadza nas po raz pierwszy w 
świat polskiego, wytwornego towarzystwa. A 

ponieważ ciągle jeszcze jesteśmy pod urokiem Pai- 
ryża —  więc akt pierwszy- rozgrywa się w  Pary­
żu w domu hr de Reymal. którego córka wycho­
dzi właśnie z a r.afciarza z Galicyi, Stanisława 
Darskiego. W  dniu ślubu, który odbywa się z hu- 
morystycznemi przeszkodami, w  końcu przy po­
mocy zastępcy mern, sam mer bowiem pijany jak 
bela, jako że jedyny z bogów. Bakchus, czczo­
ny jest wszędzie bezwzględu na płeć, wiek, na­
rodowość i wyznanie. W  trakcie zabawy wesel­
nej nadchodzi wiadomość, iż .raf.ta trv«neła“ i—•

Dążenia <ło zmiany istniejących przepisów 
proceduralnych są dość dawne; u nas z przyczyn, 
o których wspom nać nie potrzebuję, dopiero te­
raz przybrały realny charakter, ustawa bowiem 
z dnia 21 października br. przynosi narn .,posie­
wanie uproszczone w  sprawach o zbrodnie i wy­
stępki".

Poniżej kłka uwag o najważniejszych posta­
nowieniach no-wej ustawy.

Zbrodnie, za popełnienie których spodziewać 
się można kary najwyżej jednego roku. sądzić ma 
odtąd nie trybunał, składający s ę z 4 członków, 
lecz jedem sędzia.

Postanowienie słuszne, tembardziej żc zo­
stawia ono nadal osądzenie spraw cięższych se­
natowi.

Charakterystyczne w całej ustawie jest to, 
że prokurator, który jest powołany do stawania 
wniosku osądzenia sprawy przez sętl* go ije- 
dnegio) z góry już zgadza się na oewien oznaczo­
ny wymiaT kary (t. i. 1 rok), o ile nie cofnie swe­
go wniosku podczas rozprawy, a także i sędzia 
wyrokujący, jakoteż i sąd odwoławczy jest w y­
sokością kary krępowany — ani jeden, ani drugi 
nic na-oże bowiem owego niaxi-mum (jeden rok) 
przekroczyć.

Czy można zostawić osądzenie zbrodni je­
dnemu człowiekowi?? twierdzić będą przeciwni­
cy systemu jednostkowego. Absoraliując już je­
dnakowoż od tego, że przez posUmowienie te] li­
stowy realizuje się jej myśl przewodnia: odcią­
żenia sądów, nic widzimy żadnej przeszkody, ani 
żadnego niebezpieczeństwa w wykonywaniu ju- 
rysd-ykcyi, jeśli czyny mniej karygodne osądzi 
jeden człowiek, przeciwnie nawet odpowiedzial­
ność w senatach podzielona, tuta] skoncentruje 
się w jednym człowieku.

Oprócz powyżej wspomnianej ulg: wprowa­
dza ustawa i jeszcze inne, które same przez się 
wydają się malcmi, ale przy wielkiej ich ilości za­
oszczędzą moc czasu poszczególnym sędziom.

I tak akt oskarżenia, który dotychczas z re­
guły musiał być ogłoszony oskarżonemu, zastę­
puje teraz wniosek prokuratora na osądzenie, któ­
re przesyła się oskarżonemu razem z wezwa­
niem do sądu r.a roaprawę.

Od wyroków w  postępowaniu uproszczo- 
nem zapadłem , dopuszczalne jest odwołanie od 
winy.

Ustawa, mająca odciążyć sądy, obciąży je­
dnakowoż adwokatów, obronami z urzędu, na­
kłada ona bowiem obowiązek przydania obrońcy 
oskarżonemu przed sądem jednostkowym, o ,lt 
tenże nie skończył jeszcze lat 18-tu. a takich te­
raz nie brak!!

Wobec tej radosnej wieści całe.prawie towarzy­
stwo, a więc państwo młodzi, rodzice panny mło­
dej, przyjaciel domu hr. Ałtburger, zastępca mera, 
jzrono c i e k a w y c h  — jadą do Polski, jedni by pil­
nować kapitałów, drudzy by je ulokować, inni by 
je zdobyć.

Akt II przenosi nas do Polski, Jesteśmy w do­
mu kierownika kopalni. W  dali widnieją szyby
naftowe. Ale 'kierownik kopalni nie tylko „zna się 
na nafcie**. Fantom (tak brzmi n azwisko kierowni­
ka) jest psmem sił w  naturze ukrytych, a po zatem 
ma śliczną córkę, pannę Hankę, która jak się oka­
zuje. kocha Darskiego i wzafem jest przez niego 
kochana. Dowiaduje się o tem w  czasie seansu, 
kiedy Fantom zahipnotyzował całe towarzystwo. 
Już rozpacz chwyta ich serca bo wszak Stani­
sław jest żonaty. — Ale oto prawdziwe operetko­
we rozwiązanie: zastępca mera, który im w  Pa­
ryżu ślub dawał, wcale nie jest w  ogóle niczyim 
zastępcą — chyba własnych interesów. Ślub za­
tem jest nieważny, ku wielkiej radości Hanki, 
Stanisława i jego ex-żony, Jeanetty, gdyż okazu­
je się, iż kocha ją, tj. Jeanettę oddawna Albburger, 
który rozmyślnie w  dzień Ślubu spił mera i pod­
sunął swego przyjaciela, by im pseudoJślwb dal.

Swoja drogą ten AJtburger miał szczęście! 
Drogę do sypialni — Jeanetty zagrodził DarsKie- 
trro. (który przecież pojęcia, niema., że ślub jest nie­
ważny!) mały. tajemniczy gmorn, i młody źorrkoś 
jak niepyszny idzie na kopalnię. W  koricu trzy 
szczęśliwe pary stoją na scenie, bo i zastępca me­
ra, znalazł stara wprawdzie, ale jarą i bogatą iper- 
ne Ninę.
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Moc obowiązująca ustawy rozpoczyna się jut 
z  dniem 1 stycznia, a spodz.ewać się można, że 
spełni ona swe zadanie — i odciąży w wysokim 
stopniu sędziów w sądach karnych.

Dr. Hemon Dattner.

Przemyśl, 17. grudnia.
Tyfus piamisty szerzy się w midśwe w spo­

sób zatrważającyi. Ognisko epidemii stanowi obóz 
jeńców i internowanych, znajdujący się w po- 
blizkich Pikrlicacb. Na chorobę tę zapada tam 

codziennie kilkadziesiąt osób. 
Zachorowali także komendant obozu i lekarz dr. 
Szneider. Z obozu rozwleczono zarazę po wsi i 
okolicy. Tutejszy lekarz miejski dr. Manheim. któ­
ry  odwiedził w Pikulioach dwóch chorych na ty­
fus plamisty, zaraził się również. W  samem mie­
ści© najsilniej dotknięta jest dzielnica Zasanie, 
Igdzie codzien zapada kilkanaście osób. Z powodu 
przepe¥.ienia w  szpitalu powszechnym, chorzy 
pozostaw w domu, co ze względu na brak dozoru i 
izolacyi, zwiększa niebezpieczeństwo rozwlecze­
nia ©pjdlemii. iPnzed kilku dniami pojawił się tyfus 
plamisto także w  aresztach tutejszego sądu woj­
skowego.

Bandytyzm święci u nas istne orgie. Niema 
prawie dnia, w  którymby nie zdarzył się nowy 
wypadek zuchwałego rabunku i napadu, zorgani­
zowanej bandy rozbójników. Uzbrojone szajki ra­
busiów wpadają do mieszkań, atakują na ulicy 
przechodniów, a zwłaszcza podróżnych, jadących 
furami i groźbami lub przy rzeczyiwistem użyciu 
broni, zmuszają do oddania mienia.

Ofiarą takiego zamachu padł niedawno tutej­
szy woźny pocztowy, Jan Pęcak. Napadu dopu­
ściło się pięciu zamaskowanych bandytów, z 
których jeden został r.ai podwórzu na straży, 
dwóch w sieni, a dwóch weszło do mieszkania. 
Zatrzymawszy na miejscu obecną w domu rodzinę 
groźbą zastrzelenia, sami pootwierali wszystkie 
szuflady1 i szafy i zrabowali bieliznę, odzież i 300 
kor. Nie poprzestając na tern, żądali jeszcze pienię­
dzy,. a wówczas iPęcakowa oświadczyła, że za­
prowadzi ich do komórki, gdzie pieniądze prze­
chowuje. Nf» podwórzu, jednak zaczęła wołać o 
pomoc i krzykiem zwabiła mieszkającego w  są-

Zręcznie zadzierzgnięta nić intrygi doskonale 
uehwy eonie niektóre typy, iak np. hrabiny de Rey- 
mal. zastępcy mera stanowią wartość całości. — 
Świetny był wogóle pomysł wprowadzenia na 
scenę nowego zupełnie środowiska nafciarzy 
polskich, orrz tak modnego obecnie hipnotyzmu. 
Szkoda tylko, że autor za mało jeszcze wyzyska! 
chwilę, gdy mai scenie odbywa się seans. Przecież 
to jest również kopalnia, która umiejętnie „wierco­
na" tryskać może bezustannym dowcipem.

W  każdym razie Dunikowski, jako homo no- 
vus w  ś wiecie lifer ack o-1 eatraln ym wyszedł 
z tej próby prawie że zwycięsko. Zasługą jego. 
niezaprzeczoną będzie, że po tylu larach dał nam 
w  operetce krajobraz swojski „nasz salon" —  0- 
raz c z ? t  polskiego wiersza. Jedy ny zarzut, jaki 
uczynić można wygląda raczej na pochwałę: za 
mądre jest to wszystko —  dla libretta operetko­
wego.

Muzyka Konic ra, opiera się r.a melodyach pię­
ciu walców na „motywie Hc#ki“ Dunikowskiego o 
raz wprowadza kilka mdlodyi właisnych, z któ­
rych pierwsze miejsce należy się chórowi robotni­
ków z III aktu, oraz dwom kupletom „Jam filantro­
pem" i „Zazdrosna Kobol-dy". Jest w nim lekkość, 
humor. Pięknie wplecione w całość, mają chara­
kter zbyt poważny, co nieco cięży na całości, je­
dnak wiernie ilustruje libretto.

Jul uwertura zanim weldzie w  takt walca, 
operuje poważnie przed taktami. Instrumenteicya 

bez zarzutu, iinweneya .tu i ówdzie oryginalna 
każe się sipodziewać, iż w  Koniorze zyskaliśmy 
kompozytora, który nie powinien zwlekać ze swą 
pracą.

N A D E S Ł A N E .

i Co fo je sl koloryt?

siedr.im domu kowala, Józefa Kruka. Bandyci 
spostrzegłszy niepożądanego przybysza, oddali 
kilka strzałów, którymi Kruka ciężko zramfj a na­
stępnie Zbiegli. Podobnie dwaj rabusie (jeden w  u- 
ibraniu cywiluem z zawiniętą twarzą, drugi W1 miuu 
durzę wojskowym z karabinem1) nawiedzili mie­
szkanie włościanina, Wasyla Diabogi w  Tońkach, 
zabrali mu 1200 koron, następnie wynieśli ze sto­
doły 12 korcy zboża, załadowali je na furę, któ­
rą byli przyjechali i oddalili się w kierunku do 
Przemyśla,

W e wsi WoR Krzywieckief wtargnęli czterej 
bandyci do karczmy Mosesa Freifelda, zranili go 
ciężko strzałami rewotwc roywmi i rozbiwszy sza­
fy, zabrali 12.000 koron gotówką, kosztowności 
wartości około 50.000 koron, bieliznę i trunki,

W  Ostrowie szajka' z dwunastu uzbrojonych 
rabusiów złożona weszła do diomu niejakiego Rzą­
sy. związała sznurami wszystkich członków ro­
dziny i zrabowała 3000 koron.

Na ulicy napadli bandyci na Reginę Rosner, 
zbili ją niemiłosiernie, wydarli jej kofczyki z uszu 
i zabrali, 2600 koron. W  taki sam sposób padła 0- 
fiarą napadu, w  samem mieście pnzy ulicy Mickie­
wicza Gitk Eislerowa, której napastnicy zabrali 
torebkę z  pieniądz,mi, płótno i mąkę z fury.

Sama straż bezpieczeństwa wśród tych sto­
sunków nie czuje się bezpieczną. Na jednego poli- 
cyanta urządzono onegdaj w nocy na Zasaniu za­
mach rewouwerowy; na szczęści* napadnięty u- 
szedł bez szkody.

Ta smutna kronika z  jednego tylko tygodnia 
powinna być poważneim ostrzeżeniem dla władz, 
jako groźny objaw szerzącego się zdziczenia i a- 
marchii

Straszną śmierć podniósł przed k!lku dniami 
Wasyl Kaszuba, ułan II. oulku. Pragnąc przejść 
Przez tor kolejowy przy ulicy Maryack'e,i, pomi­
mo iż rampa była zamkn ęta, przeszedł tak nie­
szczęśliwie obok lokomotywy, że maszyna wła-

Muzyka jego jednak niech zwróci się 00 mo­
tywów  bardziej polskich —  równie jau melodye 
walców Dunikowskiego, które choć w  rysunku 
doprawdy ładne, powinny tchnąć więcej Warsza­
wą czy Lwowem, a mniej Wiedniem.

Operetce Dunikowskiego dal teatr lwowski 
piękne ramy, zwłaszcza akt II z  widokiem na szy­
by naftowe, podobał się ogólnie, a poklask szedi 
pod' adresem Wodyńskiego i Ballka. Z artystów na 
pierwszy plan wysunęła się Kasprowiczowa, peł­
na humoru hrabina, pod każdym względem do­
skonała, Fohński w  osobie zastępcy mera swój 
pyszny humor, gesty, oryginalną mimikę wnoszą­
cy na scenę i pobudzający do śmiechu całą wido­
wnię, Sieniawsfca, niezrównana w roli starej pan­
ny, Niny. nie .przejaskrawiona, od pierwszego 
wejścia znakomita ta trójka trzyma na swych 
barkach powodzenie operetki.

Głosowo zawsze dobra Bogdanowiczówna. 
urocza, młoda, w osobie Milewskiej, elegancki 
pan młody Kuligowski, któremu również jako re­
żyserowi należy się słowo uznania, Sznrdt, Ju- 
stian, Ordon, Karasiński, dopełniali całości. Na na- 
stennych przedstawieniach należy przyśpieszyć 
tempo a orkiestra musi się raz wreszcie nauczyć 
grać Piano aby nie pokrywać sobą śpiewaków. 
Sądzę, że i chóry będą lepsze na drugm spek­
taklu. Ogromnie podobał się balet gnomów na 
■tle walca Dunikowskiego, wraz z Burkacką jako 
królową. Złotą pałeczkę dz erżył p. Stadler i za 
uwerturę i akt III otrzymał zasłużone oklaski. 
Sympatycznego autora wj-wołano po II akcie.

M. S.

| śnie co w  ruch wprawiona, potrąciła go i rzuci­
ła na ziemię. N ©szczęśliwiec dosu ł się Pod koła, 
które zmiażdżyły mu obie nogi Wydobyto go iuż 
nieżywego.

Tragiczny koniec -miała zabawa, jaką urządził 
sobie Władysław Lityński, karany już kilkakrot­
nie włamywacz w  mieszkaniu swej przyjaciółki, 
Franciszki Miałkowskioj. W  zabawi3 tej, gęsto 
pi zaplatanej trunkami, uczestniczył także „trzeci" 
który dla zjednania sobie względów p. Franciszki 
nie szczędził grosza na wódkę, Lityński, nie mo­
gąc pohamować swej zazdrości, począł przyja­
ciółce swej czynić ostre wymówki. Wtedy Miał- 
kowsk-a, podniecona wódką, wydobyła z kiesze­
ni Lityńskiego rewolwer i prawdopodobnie żartem 
zagroziła mu zastrzeleniem, skierowując przeciw1 
niemu rewolwer. Niewiadomo jakim sposobem 
padł strzał, który ugodził Lityńskiego w głowę i 
zaibi’ go na miejscu. Miałkowską aresztowano pod 
zarzutem zabójstwa, ,yfcrzeci“  zaś ukrywa się do­
tychczas^

W  teatrze p°lskfm odegrano wyjątkowo wo­
bec zapełnionej widowni sztukę Zapolskiei „M ęż­
czyzna". Rolę tytułową odegrał z dużym tempe­
ramentem ,p. Borońsiki. Role kobiece znalazły do­
skonałe interpretatoirki w  osobach pp. Grabow­
skiej, Mrowińskiej i Saruczyoskiej. P. Grabowska 
posiadająca wszelkie warunki artystki sceny sto­
łecznej, tym razem ó  tyle uchybiła, że swą rotę 
rezonerki (jut w  sztuce samej zbyt wybujałą) za­
nadto wysunęła na pierwszy plan, przez co wy1- 
głasizane przez nią tyrady moralne zbytnio zacią­
żyły na lakcyi. Mimo to całość wypadła korzyst­
nie. —  W  niedzielę odegrano1 w  sali Organizacyi 
Folskietf z  powodzeniem znaną sztukę Kisteme- 
ckersa ,jSzpieg“ . — Natomiast odegrana wczoraj 
„Tosca" dziwne wywarła wrażenie z  powodu 
braku — orkiestry, której fortepian' nie -potrafił 
zastąpić. Slgma.

Wśród pism i książek.
Lwów, 19. grudnia

Poznańskiego ,.Zdroju" zeszyt 3-cl potia wił się 
wreszcie (z półtora miesięczoem opóźnieniem:) we 
Lwowie. Mimo szczerą sympatyę doa Redakcyf 
„Zdroju" musimy w y /nać, że tego rodzaju maco­
sze traktowanie publiczności Itwowskidj, która ob­
darza przecie coraz tc większem i zasłużomem zre 
sztą zaufaniem dzielnych krzewiciieii Nowej Sztuki, 
niemile nas dotylka. Możeby Poznań komunikował 
się z lwowską Redakcyą „Zdroju" wprost, a nis 
za pośrednictwem Warszawy? Należałoby o tem 
koniecznie pomyśleć.! — Zeszyt, który nas wresz­
cie doszedł, nie zawodzi bynajmniej (zbyt długich) 
oczekiwań. Treść obfita, pod względem myślo 
wym i formalnym równie różnorodna, jak godna 
uwagi. Majestatyczny „Chór chórów" J. Hulewi­
cza wznosi na fundamentach „Nauki" Słowackiego 
dalsze rzczeble prawdy metafizycznej. Jest w y­
kwitam ifcteHęiktu, gardzącego plaistylką wszelką, 
■ujmującego najbardziej wzniosłe i gwia^uoiwn-e u- 
rzuciai w  !->:'by poznającej p-awdę mądrości logi­
cznej. Podczas gdy „Hymn nienawiści" Wittltaa 
właśnie —  że plastyką nadzwyczajną działa, a 
przedstawiając przedmiot z rzekomym ob;ał ty wi­
dmem klasyka, nie mówiąc nic „od siebie", potępia 
siamem kreśleniem rzeczy nenawi-ść, której jest 
najzaciętszym -wrogiem. „Pronekcye" Grabińskie- 
10 (c. d.) zastanawiają splotem myśli, mieszającej 
się w  dziwny sposób z realną rzeczywistością. J. 
śtura praca o Micińskim (c. d.) wykazuje głównie 
etyczną wartość 'dzieł tego poety, fjego teoryi łą­
czącej idealizm z  prafctycznem działaniem. Przez 
iapód poznani i stosowane, mogłyby >'idee Miciń- 
vtóego przynieść nam, a nawet całej ludzkości, nu- 
-zająoej się w  wojennym materyaliźmie, niezmie- 
zoną korzyść. Poezye Grubera i Przybylskiej, u- 

-ywłki rozmyślań Andr-efcwa i  Krajewskiego szkic 
1 futurystach uzupełniają godnie treść numeru. Z

oośród drzeworytów i rysunków Wywierają __
•iwla&zcsa J. Hulewicza „Król Dudh" i dbpowie- 
'zeida graficzne „Chóru chórów" tudzież „Pani-

i „Z ulicy" (Skotarek) wielkie wrażenie.
,-Zd’rói" będżle można odtąd nabyć w e wszyst- 

ńch zni cznlijszy^h k*ięgarmach łwowskich

iyftis plamisty rozpanoszy! s!ę już az poza FrzemySU
Bandytyzm. —  Rabują w biały dzień. — Śmierćulana pod kołami pociągu. — Tragiczną zabawa.

— Z teatru

(Od naszego korespondenta).



Nr. '*991 „GAMETA WIECZORNA1*.

Janina Lada Walicka; „Wierna Straż". (Z  walk
listopadowych. Z przedmowa., Michała Roli ego. H. 
Altenberg, G. Seyrarih, E. Wende i Sp., Lwów, 
1919). Literaturze listopadowej ;pnzybył jeszcze je­
den tomik: „Wierna Straż“ Janńny Walickiej. 
Książka niewielka — ośm zaledwie nowel z nieza­
pomnianych przez pokolenie, które je przeżyło, dni 
inwazyi niskiej. Większość z tych utworów czy­
taliśmy w  ,.Pobudce", wtedy, gdy z narażeniem 
życia przynosiły ją do śródmieściai kuryerkii na- 
azeiaój komendy. Rzeczy to chwytane fotografi­
cznie przez autorkę, jedną z tych kobiet, 'które w  
pierwszych dniach za broń chwyciły — bardzo 
proste i serdeczne — raczej jako felieton dzienni­
karski, niż z myślą o książce pisane. Ale to wła­
śnie, ten stygmat chwili jest ich największą zaletą. 
Każdy frazes wystukany raziłby tutaj i niesmacz­
nie odbijał od treści. Twarde bowiem i wyprane 
z 'Wszelkiego frazesu były te dni listopadowe.. Czy 
łając książkę Walickiej matny wciąż przed oczy­
ma, my, którzyśmy zidlarzeinia te osobiście ptzc- 
żyli, beznadziejną szarugę owych posępnych 
trzech tygodni, a na marginesie każdej1 postaci 
czynimy serdeczne dopiski własnych wspomnień. 
Bo znaliśmy i to „kartoflane wojsko" i tych kol­
porterów, którzy chcieli być SkrzetusMrni i te le- 
gionistfci, któ‘ e jeśli schylały główki na świst kuli, 
to ze strachu. . . ,.o swe blond loczki". W ięc do­
brze się stało, ż/e książka ta utcazała się właśnie w  
rocznicę owych .przeżyć niezatartych, albowiem— 
jak to st wiera z a1 w pnzedknowie Micheał RoMe — 
lepiej n ii całe tomy uczonych dłyssertacyi mówi 
om, jakiem było serce Lwowa — rok temu.

Z KOMISYI SEJMOWEJ.
Warszawa, 19 grudnia.

(P A T .) Konrsya skarbowo-budżetowa pod
przev”0'dn ctwem p. Głąbińskiego, w  obecności 
ministra skarbu Grabskiego, postanowiła przy­
znać dodatek drożyźniany 20% w  Maiopolsce, a 
30% w Królestwie wszystkim emerytom powy­
żej 2000 K. względnie marek, oraz uznać koniecz­
ność polepszenia bytu urzędn ków państwowych 
czynnych i emerytów przez poparcie finansowe 
j dostarczania artykułów pierwszej potrzeby ist­
niejącym i przj szłym kooperatywom urzędn - 
czym. Konrsya wezwała rząd, aby do dwu mie­
sięcy przedłożył projekt pragmatyki służbowej 
i  statutu, emerytalnego. W  ciągu dyskusyi m h - 
ster skarbu udzielał wyjaśnień co do terminów 
przedłożenia budżetu, projektu waluty, podatków, 
Przedtożer a dotyczącego przywozu i wywozu td.

Komroya administracyjna załatwiła sprawę 
aprowizacyj. zagłębia Częstochowskiego i Mało­
polski.

! dzeniu kontynuowała dysikusyę w  sprawie tea­
trów miejskich. Uchwalono wnioski Komisyi tea-

j trainej

M^KR^CJE TAJNEJ FABRYKI SACHARYNY.
Kraków, 19 grudnia.

(PAT.) Jak donoszą dzienniki, władze w y ­
kryły tu onegdaj tajną fabrykę sacharyny w mie­
szkaniu Majera Dawidsohna. Jak się okazało, sa­
charyna fabrykowana była z rozmaitych podej­
rzanych chemikaliów szkodliwych dla zdrowia — 
w ten sposób, że 1 kg. sacharyny mieszano z 10 
kg. soidy i z rozmaitymi preparatami chemiczny­
mi. Oprócz Daw dsohna aresztowano jego 18-let- 
•niego syna Chaskla. Przy aresztowanych znale­
ziono gotówką 26.000 K.

POSZUKIWANIE DEZERTERÓW I POPISO­
WYCH.

Kraków, 19 grudnia.
(Telef.) (s) Władze wojskowe urządziły dziś 

wielką obławę za popisowymi ukrywającymi się 
i za dezerterami. Kilkadziesiąt osób, które nie mo­
gły się wylegitymować, aresztowana i oddano 
władzom wojskowym.

!wszystk ich innych pantyi powzięli rezoliicyę 
stwierdzającą, że cala ludność republiki sowie­
ckiej żąda zawarcia pokoju, Jednak me za każdlą 
cenę. Dla/tego też rząd sowietów postano wił w y ­
słać nową propozycyę pokojową skierowaną do 
wszystkich państw sojuszniczych, którą jednogło­
śnie pnzyjął rząd sowiecki a zrealizować ją ma 
Litwńiow.

BARN AUŁ I NOWOMIKOŁAJEWSK W  REKACH 
BOLSZEWICKICH.

Wiedeń, 18. grudnia.
(Telef.) (u) Z Moskwy donoszą o walkach na/ 

froncie Kołc/.aka, iż wojska sowietów zajęły Bar- 
nąiuł i iNowormkołajewsk, 'posuwając się wzdłuż li­
nii kolejowej na wschód.

40.U0C KORON FAŁSZYW YCH W  PRADZE, 
W YDANYCH W  RĘCE WŁADZ.

Cieszyn, 19. grudnia.
(Telef.) (O). Praska „Wahrhert" donosi, że 

z Deutschigaibd jeden z łatmefszych przemysłow­
ców zmuszony był wydać w ręce w ładzy 40.000 
kor., które uznano za sfałszowane. W  jakiś czas 
później otrzymał tenże przemysłowiec z minister­
stwa skarbu znaczniejszą kwotę tytułem zapłaty 
za dostawy państwowe i wśród wręczonych mu 
banknotów poznał także częśĄ. skonfiskowanych 
mu poprzednio tvsiączek.

PIERWSZY W IELKI AEROPLAN W  W AR.
SZAWIE.

Warszawa, 19 grudnia.
(Telef.) (G) Do Warszawy przybędzie wkrót­

ce wielki dwumotorowy aeroplan, prowadzony 
prz©z pilotów angielskich. Aeroplan ten przybył 
wczoraj do Poznania wprost z  Anglii, a na dzisiaj 
spodziewają się 'jego przybycia na pole Mokotow­
skie. Aeroplan ma przewieźć 10, czy nawet wię­
cej pas; żerów. Jest to pierwszy z wlelkłch aero­
planów, zamówiony przez polskie Towarzystwo 
żeglugi napowietrznej. W  celu utworzenia pasa­
żerskiej i handlowej komumkicyi napowietrznej u- 
rzą/dzone będą loty próbne.

STRAJK M ETALOW CÓW  ZAKOŃCZYŁ SIE.
Warszawa, 19 grudnia. 

(Telef.) (G ) Strajk metalowców zakończył się, 
gdyż robotnicy uzyskali spełnienie wszystkich 
swoich żądań.

STRAJK ROZPOCZĘLI PRACOW NICY O PTY- 
CŹNO-FOTOG RAFICŻNI.

Warszawa, 19 grudnia. 
(Telef.) (G ) Rozpoczął się tu straijk pracowni­

ków optyczno-fotograficznych. Strajk aptekarski 
trwa dalej.

KRAKOWSKA PAD A MIEJSKA DYSKUTUJE 
t NAD TEATRAMI.
| Kraków, 19 grudnia.
I I (PAT.) Rada miejska na wczorajszem posie-

WIEDEŃ OGŁASZA SUME, KTÓRA POLSKA 
M A ZAPŁACIC ZA OSWOBODZENIE.

Wiedeń, 19 grudnia.
(PA T.) B. K. z  Londynu. Urzędowe dlzieuniki

ogłosiły wczoraj wyscikość sumy, którą mają za­
płacić Polska, Rumunia, Jugosławia i państwo 
Czesko^ słowackie za eh oswobodzenie. Ogólna 
suma wynosi 60 milionów funtów, z  cizego Cze- 
cho-Sławacya zapłacić ma połowę. Udziały po­
szczególnych państw zostały ustalone wedle sto­
sunku w pływów  podatkowych, Odnośnych tery- 
toryów dawnych Austro-Węgier. Dochody z Bo­
śni i Hercegowiny nie zostały uwzględnione. Za 
oswobodzenie tych obszarów, które .zostały zaa­
nektowane przez Wlodhy, wypłacą Włochy od1- 
ipowiednią ratę.

JAK AMERYKA ZAMIERZA ZW ALCZAĆ 
STRAJKI I LICHW Ę?

Wiedeń, 19 grudnia. 
(PAT. B. K. z Waszyngtonu. Gen. Prokura­

tor Palmer oświadczył w mowie, wygłoszonej 
wczoraj w Chicago na temat zwalczania zbyt w y­
sokich cen, że rząd wystąp', wszelkiemi siłami 
przeciw lichwie żywnościowej i poprze wszelkie 
usiłowania publiczności w tym kierunku. Przede- 
wszystkiem planowane są organizacye w każdem 
mieście, 'które poparte przez władze m ejskie i 
sądy, będą badały ceny artykułów żywnościo­
wych. Nadto planowane fest utworzenie organi- 
zacyi kobiet w  tym kierunku, że wszystkie go­
spodynie zobowiążą się nie kupować żadnych ar­
tykułów codz ennej potrzeby, zanim ceny nie bę­
dą zniżone. W  każdem mieście i w  każdej miej­
scowości będą wygłaszane Przy pomocy rządu 
odczyty Popularne na zgromadzeniach masowych. 
Wszystkie władze miejskie i przemysłowe będą 
się starały w  czas'e najbliższych 6 miesięcy nie 
dopuścić do wybuchu jak egokoiwiek strajku. 
Wkońcu w e wszystkich teatrach i lokalach publi­
cznych mają być każdej nocy wygłaszane krótkie 
mowy 4-minutowe o zwalczaniu lichwy żywno­
ściowej

BOLSZEWICY CHLA POKOJU LECZ NIE ZA 
KAŻDA CENE.

Wiedeń, 18. grudnia.
(Telef.) (u) Z Moskwy donoszę: Na siódmym 

zjeździe sowietów przedstawiciele robatn&ów i

KOLEJARZE NIEM. GROŻĄ STR \ JKIEM.

Warsz?wa, F . grudnia. 
(Telef.) (m) Wskutek agitacyi komunistów w 

Nfenuczech kolejarze zażądali podwyżki plac o 50 
procent, grożąc strajk em, jeżeli żądania ich nie 
zostaną uwzględnione do 15. stycznia.

Wiadomości giaidowe.
Lwów, dnia 18 grudnia 1919.

KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ
Ruble carskie (po 500) 143 50 146'—  145'—
Ruble Dumskie (po 1000, 49'—  50'—  40'5O
Korony 'M-SO 75 —
Runty sterlingi 405'—  406*—
Dolary amer. 99' 25 102'—
Franki francuski* _ 10'351100'—

KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Marki polskie — *— — *—  — '— 135'— 132’—
Ruble carskie (po 500) 20*’—  198 —

Ruch bardzo słaby, zaledwie kilkanaście tysięcy 
'•: :on obrotu.

ZAKŁAD

Antoniego BJumanffelda
Choroby sKóry, włosów. Kos mety K» 

leKars ta. Choroby weneryczne.
Rontgen. Lan>py kwarcowe. Darsonwalizacya. Endoskopia.

Diatermia. 3031
Lwów, nl. K lem cnty -r T y s k ie j  1, obok hotelu Łeoręc’a.

mm i  sal jak6b grcb
Lwów, A k ^d erJ tk a  5. 17968

iBM«EEfc§»Bii
ordynuje w chorobach d ieci od godz. 2— 4 popołudniu

Lwów, ul. Krakowska 1. 14. 2801

Frecz z H le M d ia  tancteią!
Kremy do twarzy, rąk, paznogei, pudry i wody Upiększające 
cerą wypróbowane we własnym Instytucie kosmetycznym

poleca
DROGUERYA 1 INSTYTUT KOSMETYCZNY

M-ra LESZKA StADC' ?2X1ECC
LWÓW — H aiti G e o rg a . 2830

SP E C Y A L IST A  C H O RCB  SK Ó R N Y C H  i W ENERYCZ.

D r. A , S C H W A R Z
sekwndaryusz szpitala powrzechn. przeprowadził sią na 

ul. Słowackiego 4 (naprzeciw gł. poczty). '2953

DROOUSRYI 3035

Hi; LESIU SUlliSlItil
L W Ó W , A K A D E M IC K A  2 , (Hote' GEO RG2’A).

O C Z Y S Z C Z A N IE  CERY 2 WĄGRÓW, PLAM, 
P IE G Ó W  I 7M A R SZC ZK Ó W . MANlCUJRie. “

Specyalisti chorób skórnych i wenerycznych

Dr. H H IKEŁES 2942
ord. od 10— 12 i 3— I  pop., dla kobiet 2— 3 Sykstuska 16.
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Wiadomości muzyczne. Mieczysław Hcwsrow- 
ski, znany artysta, lwowianin, grał tlijdawru k o- 
grommem powodzeniem w  Barcelonie. Ho-r^zow-

Konkurs ,,Echa“ . L w o w sk i© Towarzystwo 
śpiewackie „Echo“ ogłasza konkurs na utwory 
chóralne na chór męski, do poezyi z literatury

ski gra! koncert Beethovena G-diur i Mozarta i polskiej. Ubiegać się mogą tylko kompozytoro-
D-moll. Dyrygował słynny wiolonczelista Oasals.

Stała delegacya ^pracowników państ.v*>wych 
protestuje przeciw prowlzoryum. Na posiedzeniu

wie Polacy. Nagrody naznaczono w następującej 
wysokości: 1-sza 1000 Mk. po)., 2-ga 750 Mk. pot., 
3-cia 500 Mk. poi. (w  walucie nowej), oraz trzy

3-ch luli 2 £h pokoi z Suslnilą
c komfortem, poszukuje bezdiietne małżeństwo. 
Pośrednictwo będzie sowicie wynag odzone. Zgło­
szenia pisemne lub osobiste do Aam. „Gazety 
Wieczornej* pod „Rzetelny lokator**. 18836

SHLCYALiSTA C H O R 0 3  WENERYCZ. i SKÓRNYCH

Dr. H E N R Y K  R O S M A R I N
ord. od 8— >0, 12— 1, 3 —6 . Lwów, Kopernik* 12. 2894 

Specyalista chorób niemowlęcych i dziecięcych 2SÓ7

D r .  I.  H Ł S C H i L U Ł S
powrócił i ordynuje obecn:e ul. Zyblilciewicza 31 od 3-5. 

Zakład lekirsKo-dentyst,czno-techniczny

D r .  A l f r e d a  F R I E D A
Lwów, ul. M ikołaja 20, (przystanek „K. D .‘ )  2649

Zakład rientys.yczno-techniczny
S Z . W  £ ]  I  X  R .  E !  B  A

I.wów, Kołłątaja 8, I. p. 2521

R R O N I R Ą
Repertuar Teatru  m iejskiego.

W  piątek, 19 grudnia o godz. 7-mej wieczór 
po raz .pierwszy „Rycerz z łabędziem*1 trzy akty 
romantycznej iństory* Br. W nawera z pp. Okor- 
nickim, Frączkowskim, Barwińskim, Jankowską, 
Kozłowskim i Larewiczem.

Repertuar Teatru wodewilowego.
(gmach ul. Ossol.ńsklch 10.).

(Bilety wcześniej w perfumeryi Stoińskiego 
ul. Legionów 1. 1.. 2030

Sobota, 20 grudnia o godz. 7.30 wieczór: 
Prolog; „Szkoła śpiewu*1, farsa; „Trzech Fred- 
ków“ , operetka; Na kresach w  kreacyi Mary'. 
Dracowej; W ładysław Karnecki, baietmistrz z 
Petersburga; Noskowska, śpiewaczka.

-—o—

Repertuar teatru St.-art. „CZWÓRKA** (ul.
Szaszłrewicza 1. 5, naprz. żandarmeryi):

Dziś i codziennie do niedzieli 21 grudnia 
o godz. 7.30: Program VIII: Prolog: S. Michałow­
ski. ,,Awantiirka w  hotelu**, farsa w  1. akcie z 
francuskiego (N. Niovilla, Z. Orwicz, J. Rygicr). 
Na ogólne żądanie: „M  ster Shoking i Miss Ety- 
kieta“ , groteska śpiewna J. Wima. (Anda Kitsch- 
man, M. Wmdhelm) „Głód mieszkaniowy**, ak­
tualna tra^farsa na tle stosunków lwowskich H. 
Mleta, w przeróbce Andy’ Kitśchman 'A. Kitsch- 
man, N. Niemiła, M. Halicz, S. Michałowski, Z. Or­
wicz, J. Rygier, M. Tarłowski, M. Witidheim). 
Nowe numery solowe wykonają: Anda Kitsch- 
map, S. Michałowski, M. Winuheim. Konferuje S. 
Michałowski.

W  niedzielę, dnia 21 bm. przedstawienie po­
południowe o godz. 4 po zniżonych cenach z 
kompletnym programem wieczornym.

W  ooniedziałek 22 grudnia premiera progra- 
rmi IX-go.

Wiadomości teatralne. W  piątek 19 bm. pre­
miera sztuki Brum. Winawera p . t. „Rycerz z ła- 
bedziem**. Historya romantyczna z czasów pierw­
szego roku obecnej wiejk ej wojny ma dużo — 
znanej Włnawerowi —  ironii i satyrycznego u- 
śmiechu. Wychyla się z niej doskonały wzór Ber-' 
narda Shawsa. Główną rolę gra niezrównany w 
rolach łobuzerskich awanturników p. Okorńcki. 
Jemu też powierzoną została reżyserya sztuki. 
Obok niego gromadka naszych wybitnych arty­
stów jak Frączkowśki w roli Amilkara p oli- 
chnowskiego, Barwińska jako baronowa Nemeti, 
Barwińskł, Jankowska, Kozłowski j Larewicz.

(zet) Przyjazd ministra Wojciechowskiego do 
naszego miasta, zapowiedziany na godz. 10-tą ra­
no we czwartek, zgromadził na dworcu głównym 
szereg dygnitarzy cywilnych i wojskowych, któ­
rzy niebawem powrócili do miasta wobec wiado­
mości, iż pociągu warszawskiego via Lublin nie 
należy oczekiwać przed godz. 1.35. Ale i to spó­
źnienie okazało się za małe, gdyż pociąg przybył 
do Lwowa dopiero o godz. 4-tej po południu. 
P-zywitawszy sie z szefami władz, udał się p. 
nrnister do Pałacu De'egata P. Gałeckiego w  to­
warzystwie sekretarza p. Górskiego, poczem od­
były się konfereneye w  gmachu namiestnictwa.

wydziału ściślejszego Stałej De'egacyi pr. pań., 
które jpę odbyło 15. ihtn. pod przewodnictwem 
iprof. Dzieślewskiego, uchwalono na wnio.-ek dra 
Prószyńskiego energiczny protest w  sprawie 
wschodniej Małopolski. —  Z innych spraw, obecny 
na posiedzeniu poseł Grzędzielski wyraził ubole­
wanie, że nie mógł dotąd nic dla sfery urzędniczej 
wywalczyć, a to z przyczyn kryzysu ministeryal- 
nego. Przemawiał również poseł Gudek — który 
ma w naijbl:żśzym czasie w  podkumisyi sejmowej 
ustalić żądania urzędników gal. w  sprawie popra­
w y  bytu. Nadto zabierali głos: prof. Dzieślef.ski, 
w  sprawie zmżek kolejowych dla pracowników 
państw., w  której to kwestyi zwrreał się już do 
ministra Bartla, p. Howarth, który żądał bezzwło­
cznego izaprzysiężenia urzędników skarb twych. 

i inni
(g ) Codzieó no w ij niespodziankę przygotowu­

je mieszkańcom naszego miasta któryś z zakła­
dów miejskich. Wczoraj notowaliśmy onegdajsze 
wstrzymanie dopływu wody do wodociągów, a 
dziś docihodlzą nas skargi od mieszkańców dzielni­
cy Łyczakowski ej iż przez kilka godzin ustał tam 
wczoraj zupełnie ruch tramwajowy. O ile nam 
wadom ot, zdarzyło się to samo. i na innych liniach 
z wyjątkiem linii ŁD i to tylko od1 dworca do ka­
wiarni wiedeńskiej, gdzie kursowały przez pewien 
czas zaledwie trzy czy cztery wozy w  bardzo 
znacznych odstępach. Szczególniej w  dzień taki, 
jak wczorajszy prawdziwie zimowy, niespodzian­
ka ta dala się dotkliwie odczuć mieszkającym zda­
ła od śródmieścia.

(zet) Nie dostali 13-tej pensy! jeszcze dotąd u- 
nzęcmlcy prokuratoryi państwa, sądowi i policyjni. 
Wprawdzie listy płac mają sporządzone i urzędni­
cy ad boc delegowani chodzą codziennie Po pie­
niądze do kasy, żeby dowiedzieć się tylko, iż W ar­
szawa pieniędzy wypłatę jeszcze nie nadesła­
ła. Skoro się zważy, iż trzynasta pensya została 
przyznana rozporządzeniem z dnia 22. listopada, 
trzebi: przyznać, że czas byt do załatwienia tej 
sprawy. Bo i cóż przędnikowi z tej nad di ogramo- 
wej pensyi, jeśli dostanie ją nie w  porę, tj. ai  po 
świętach?!

(s— i) Wandalizm przy drodze stryjsklej. Do
jakich gran.c dochodzi bezczelność złodziejska, 
tego dowodem dzień w  dzień powtarzające Tę 
wyrębywanie drzew w  parku Kilińskiego i koło 
cmentarza stryjskiego. Ludność podmiejska w y­
cina nawet młode drzewka i bez żenady znosi 
je do swoich m eszkań. r co na to miejska komi- 
sya plantacyjna, Towarzystwo upiększania Lwo­
wa i polieya?

(— ) „Bądź cicho, bo cię zastrzelę**. Z  miesz­
kania Miech la i KUngnoffera, kupca p izy  ul. Zamar- 
stymowskiej 1, d/wóch dlrabów wymiiosło .garderobę 
wartości 10.400 kor. Na kory tarzio zobaczyła ich 
Chana Apfelbaum, która 'krzykiem usiłowała zra ró- 
aić uwagę na nich. Wówczas jeden z  nich .podnio- 
sionym głosem zawołał: „bądź cicho, ho cię za­
strzeli^*-. Z bojaźni, by opryiszek nie wykonał gro­
źby Aofelbaumównia. zamokła.

(— ) Areszt°wańle. Wczoraj polieya areszto­
wała Matyldę B. sługę, i akuszerkę Z. S. za spę­
dzenie płodu. Również aresztowano Annę Sz. do- 
zoirczynię, która pośredniczyła w dokonaniu tego 
zbrodniczego czyru. Do zarzuconej winy areszto­
wane przyznały się, wobec czego zamknięto ie 
narazie w iresztach policyjnych.

(— ) Sieroca dola. Sierżant policyi Franciszek 
Szargot przyprowadził wczoraj na policyę 11-le- 
tniego Jana Jakubowskiego j jego 8-letniego bra­
ta Romana. Chłopcy ci od 2 tygodni spali pod 
schodami w  szkole św. Arny, a od k lku miesię­
cy włóczyli się po mieście bez środków do życia. 
Są ond sierotami, gdyż minionego roku rodzice 
ich zmarli w  szpitalu powszechnym, nie pozosta­
w iwszy żadnego majątku. Dotychczas losem sie­
rót nikt się nie zajmował. Dopiero obecnie polieya 
odesłała ich do komdsaryatu II dzielnicy, skąd 
najprawdopodobniej oddani zostaną do Przytuł­
ku Braci Albertów.

odznaczenia pisemne. Termin nadsyłania utwo­
rów w  kopertach zamkniętych, zaopatrzonych 
godłem, oraz listów w  osobnych kopertach, o! w- 
czętowanych tern samem godłem, co i utwory, u- 
pływa z dniem 15 marca 1920 r. Przesyłki pole­
cone nadsyłać należy na ręce Prezesa Tow. p. 
Francszka Domiszewskiego, l wów. Kasa krajo­
wa, ul. Kościuszki !. 9. Bliższych szczegółów u- 
dzieli Wydział Tow. „Echa“ . Redakcye pism boi­
skćh uprasza się o powtórzenie niniejszego kon­
kursu.

?fi IS i PAR0WIB siilBSZSiB się
po nowości do znanego magazynu mód i obuwia

A M E R I C A N  H O U S E  <5̂
LW Ó W , KO PE R N IK A  5 1883.*
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nnę Pauliną Sledziowską proszą o podanie swego 
resu- J Jabłonowska, Dobrzany, p. Gródek Jaj 
sńaki. 2

1 P O S A D Y  i P R A C B

Poszukuje się sprzedaw y z kaucya do księgarni na 
dworcu we Lwowie. —  Pierwszeństwo mają inwalidzi, 
byli wojskowi polscy względnie ich żony, córki, wdo­
wy lub sieroty po nich. Zgłoszenia od 10— 12 przedooł. 
„Ruch*, Zielona 6, II, p. 2964

Firma Emanuel Poilak i Syn, Lwów, Zniesieni^ poszu­
kuje zdolnego, samodzielnego bilansisty. 2976

PcmOCii. buchaltera, z kilkuletnią praktyką fabryczną I 
gospodarczą, poszukuje posady pom. buchaltera, biu­
rowej lub innej odpowiedniej we Lwowie lub na pro­
wincji. — Kawaler, Pola*, zwo niony obecni, s woj- 

a Zgłoszenia: ul. Leona Sapiehy 43, IL p., Zygmun, 
Humowicz. 2992

Agronom , Polak, wyzn. Mojżesz., w  sile wiekn, zdrowy* 
energiczny, dzierżawca dóbr, poszukuje dzierż twy fol- 
walku do 150 morgów dobrej gleby, ewentuaknle obaj- 
mie posady rządcy w  lep—'.ym majątku. —  Zgłuszenia 
p d: „Agronom* na legitymacyą 4119, poste restante 
Stanisławów. 3038U ]  i a m

poszukuje bezzwłocznie kil.ku rutynowanych ko­
respondentów bankowych. Posada do objęcia 
zaraz. Płaca wedle umowy. Oferty z p :daniem 
recerencył 1 curriculum vitae składać w Biurze 
dzienników St. Sokołowskiego. Jag elloó^ka 1. 7, 

najdalej do 20. . rudnia rb. 291:

R u t y n o w a n y  k u p ie c
v a^ciciel realno*?_ł I pierwszorzędne) 
firm y, posiadający dośw adcz *nie w 
prowadzeniu handlu artyku łów  spo­
żywczych, oraz w ielki zasób energii i 
bystrości um ysłu, skutkiem  wydarzeń 
wojennych zmuszony jest szukać po- 
saay odpowiedz alnego kierow nika w 
większym  konsumie we Lwowie, lub 
innego odpowiedniego zajęcia. —  Zgło­
szenia pod „K erow niK " przyjm ie .k a ­

zein W ieczorna4*. 3nos

2  MIESZKANIA, LOKALI, SKLEPY j|

200 koron miesiącznic dam za umeblowany pokój kawa- 
leski z osobnym wchjdem tylko w  śródmieściu. —  
.Dojeżdżający* Admin. 3053

Szukam mieszkania 5 do 6 pokoi, w  dobrem położeniu, 
z wszelkimi dodatkami. — Termin objącia teraz 'ub 
kwiecień. —  Zgłoszenia pod D. do Admin. 302q

Duży, jasny pokój, wraz z calem utrzymaniem, zaraz do 
nającia. Wiadomość do 3. popoł., ul'. Domsa 12, II-gśe 
pietra. 3042



'9 9 1 . „GAZETA W1ECZC »RNA“. Sfr. 7

OWO OTWORZONY łUNDEL WIN połączony ? POKOJAMI
00 ŚN IA D A N  i RESTAURACYĄ w hotelu „Pad Trzema 
Koronami" poleca na z b I ' ż a j ą c e s ię  ś w i ę t a WINA aaifryac^le , t^ lo lik le  I dalma-

U A sk ie  p o  co  i  u m i a r k o w a n y c h .
Fiolr HoiiAsHi w Lw ii, ul TrrtanahSa 8-10.

Kochanowsk ego -'2 do wynajęcia od 1 stycznia p xój 
frontowy słoneczny, el-gancko umeblowłny, z elektry- 
:ą , ł.zienką i cułoiizie nem utrzymaniem. Wiadomo ć 

t-smże, I!!. p., na prawo. 303 =

Mam do odnejęcia pięKnie um eblowa­
ne 3 poKoje z przećpoKojem i el.kt. y- 
Ką b»2 Ifuchni na I. pię rze w pobliżu 
ul. A&ademi feiej, za prowianty z e- 
wentuainą dopłatą. —  Zgł*szenia p o i 
„FoKoje słoneczna" do rGi»*«ty W ie­

czornej". 3007

w  Lw ow is, w cep ruin rrlasfa, b dzie w połow  e 
19:0 roku po gruntowne} rekonstru cyi don>u do
Wynajęcia. Ręfliktanc, ylko pierwszorzędni fachowcy. 
r. odpowiednim kapitałem, zsohcą się zgłcwiić po warunki 
jakot ż celem ewentualnego ustalenia szczegółów we­
wnętrznego urządzenia n kierującego rekonsteukcyą ar*
eliitekta j  \\'A iO . O R Y  ’ Y  we Lwowie, ul. Z moro-

wicia 27, 1!L p.. miedzy 3 a 5 popoł. 23*5

Za mąkę, tłuszcz, cukier i inne prowiinty, dam obroży
 '— ...: - li.;..; .Obrazy”, Admin. „Gaz.oryginalna y/iilkie? wartości. 
Wiec/.orn-j*. 3997

O sazya  I Obrazy oryginalne naj[epszycn malarzy wy- 
a rzedaję p >niże| etn wartości. (Grottgera cykl, Szyn­
dler mui.ealry, Kotsis, .‘rrtaniwiawski, Kamocki, Bł»ci’ i 
i inne). Supińsk ego 25, I., drzwi 9. 2996

Maszyny do pis. nia, z widocznom pismem rosyjsklem 
lub polskiem, nawet zupełnie zniszczone, kupuje Ju­
liusz Hecker. Kra ów, św . Morka 25, 18914

AWyczny stół salonowy i inne przedmioty luksusowe 
c o snrzedani.i. Ul. Pańsko, 3, drugie piętro, drzwi 14, 
od 3 -4 .  3009

N:ł«ry, bardzo ładny garnitur tumakowy okazyjnie do
iprzedania. ‘Wiadomość: Franc szzańska 12, I-eze pię­
tro, od 1— 4 g. 3021

Srebro na sześć osób, wierzch czarny z futra, krymski 
koln erz duży — sprzedam okazyjnie. Mił.-owskitgo 2, 
drzwi 3. 30J6

sny
kc rr.isowy, Sobies iego 15 3044

Sprzeda ti ok * joie świtkę f itrzaną. męs-ę, 
1.5 '0. Sklej* komisowy, Sobieskiego 1 S.

za koron
3045

Dam pap!'rosy za p śra.inictwo w kupieniu wrgla, —  
Zgłoszenia p eemne w  Admin. „Wieczornej* pod ,Po-
śreknict'.'o“. 304'

Sprztdsrn okazyjnie jarzutr.ę (palto), prawie nową, 
na watalinie, przedwojeneą. Wiadomsść: św . Anny 9, 
IH. piętro. 3040

?dlfO r.owe na średniego, szczupłego n ężczyznę, za 950 
koron do sprzedania. Polna 73, drugie piętro, naprawę.

30 4

I R O Z M A IT A

;a i 'ę  za k>.ka dni do Rumunii, przyjmuję wszcl-ieg* ro­
dzaju ziece»i i. Inior. acyi udziela z jrzecsriości adwo­
kat Dr. Seizcr, ui. Kraszewskiego 1 5. no południu.

3027

N.i Gwiazdkę 1 Pończochy, skarpetki, buciki boksowe, 
szewr i juchtowe, pantofle balowe, dom.iwe 1 gimna­
styczne, sznurowadła, pasty, gumy. Ceny umiarkowane 
Pracownia obuwia. Tańsk ej j. 2915

Na „G w ia zd k ę" ł Nowy Rok poleca od dziesięciu I t 
ras .czytn.e znany Instytut kosili tyczny pod firmą: 
„E U R E K A ", L w óv , BouriarJa 4, (p. rter) świe o 
otrsymane najwykwintniejsze perfumy frwicusśrie 
pierwszorzędnych f - bryk. Tamże pi-lęgr.owanie cery 
środkami wyłącznie francusl iemi i systemem paryskim 
na pocisiawie odbytych studyów o prof. Dra Richetr, 
G-stona Gaboriau i innych. Usuwa się piegi, wągry 
zmarszczki, czerwsnoić nosa, podbródki. — Jedyna 
w swoim systecrie m odelowanie rysów. 3054

D Z I E C I O M  N f t  €  W M I Z D K Ę  I 

n m  m \ m %  P i młodzieży.
Prenumerata rocznie 48 K., kwa talnle 12 K.

Prenumeratę przyjmują księgarnie lub administracya,
Lw%w, L » le w *la  5 a. 3*27

B & 2 £ B 8 G 9 a » 9 f i 8 B S E B a B U

|| M it* MO, 6PRZLDAZ, ZAM2ANA j

Najwyższe ocriy za używane meble i wszelkie inne prz;d-
miotv płoci „Uoroteum", Sapiehy 34. 2337

Prowiant i papierosy dam za węgiel. Zgłoszenia ao Adm. 
.Węgiel*.________________________________________________28 7 2

ć lsg a rc  1 kostyum zimow., —* futro popielice — ce»a 
5 500 koron do sprzedania. Lenartowicza 8, !(. p., na 
lewo, między 2—5. 2991

Lampy elektryczne, Tgurki z b oni u i inne przedmioty 
zbyteczne do s, rzedania. Ul. św . Zofii nr. 44, 1. p„
drzwi nr. 7. 3025 j

P 'aszcze, k' sły my, rudnie wykonuje po najn ższych 
cen ch pracownia Bolesława Z.wiskiego, ul. Zofii 10.

3024

Realność przy górnej Sykstuskiej. 4-piętrowa, pełny 
komfort, system koryt rzowy. cena 750 tys —  wkłaa 
550 tysięiy — do snrzedania. Wiadomość w kance- 
laryi adwokata Dra Einauglera, Sykatuska 21, między 
3— 4 ropoladniu. 32,6

Sp rlłdnm  flet i gitarę, gram-ron, kredens dębowy ja- 
i.ontofu z dvro-«.M luztraini i inne rzeczy. Ssłsp

T .  - f l L .  17115

Zarząd j ł . :  w Krakowi*, Sław kow ska 1. 

Oddziały; W arszawa, Lw dw ,Sosnow iec 

KAPITAŁ AKCYJNY K 70,000.000.
Adres dla de- esz do Zarządu głównego i oddzia­
łów : .T O M A N *. —  Tolefon Nr. 20—78 i 11— 38.

Rachunek bieżący: Bank krajowy, Kraków, Lwów; 
Bank Prwemysłowy, Kraków, Lwów. Bank Handlo­
wy w  Warszawie. 1*. K. O. Warszawa Nr. 140834

DZIAŁ MASZYN ROLNICZYCH 
DZIAŁ WĘGLOWY 
DZIAŁ DRZEWNY 
DZIAŁ BUDOWLANY 
DZIAŁ ŻELAZNY
W*neralna Roprezaetncy, hat flą>ki«k #  

galicyjskich.

DZIAŁ ROLNICZY 
DZIAŁ SPOŻYWCZY

f 1   yaiwimii ais sms  n-mj.cnasiWMJJCTfcUlMKBWPZ— B tlW i W

l B B H P B O B S * S J 0 5 I O H S a E E r H

G ł ó w n e  B i u r o  S p r z « d a ż y t  
K R A K Ó W ,  Ś w .  G E K T R U D Y 2

:1I1K:
I  C I Ę Ż A R O W E  
do r y c h ł e j  dostawy

w wielKim  
w r b o r z e

i ś t i $
B A T E R Y E  E LE K T R Y C Z N E

codziennie świeży trsnsport —  poleca hurtownie

M ICHAŁ HACKEL,
L W Ó W , K A Z IM IE R Z O W S K A  L. 4. 2890

M A G A Z Y N U
150—200 m* we Lwowie z wl ,15rym torem kolejo* 

wym poszukuje do wydzfsriawlenla

m Hodo Eśw Min .,J  A J  O "
w  K rakow ie , Wolska 36. 2885

J.Ijsi Hec ser nie h się zgłosi w ważnym interesie, tylko 
osobiście. Króla 6, -ąrt-ir 3029

w i p s y n  usuwa szybk< 
w W I C I  Z O ,  j radykr. Inie 1
M A Ś Ć  z  K O G U  1 K I E M
Apteki A  GĄSECKIEGO  w 
Warszawie. Nie niszczy i nie 
plami bielizny, ma miły za- 

ach. Do nabycia w aptekach 
i składach aptecznych. Hur 
townie W. G. M USZYŃ SK I 
P-taror*1 2435

„ T y g o d n i k  i i l u s f r o w a n i 1**
N asa r ize , najobjzeiniejsze i najbardziej rozpowszech ilone pi­

smo tilustrowane w Polsce rozpoczyna z dn. 1. stycznia 1920 roku 
6 1  r o E  i s t n i e n i a .

Jak przez cały cza* dotychczasowej swej działalności tak 1 nadal

„ Y y f iO d n .k  ( i lu s t r o w a n y "
będzie wlernam odbiciem w słowie i obrazie iycia polskiego w Zje­
dnoczonej Ojczyźnie i wyrazem najlepszych jej sił duchowych.

W dziale literackim „Tygodni Illustrzowany* skupia wszystkie 
najcenniejsze pióra w działach toezyi, beletrystyki, publicystyki, 
krytyki literackiej i artystycznej, oraz w oSwietleni i chwili bieżącej.

Bogaty dział aktualny, poświęcony przedewszystkiem chw_Ie 
polsk ego oręża, daje czytelnikowi wierne odbicie życia i walk o 
utrwalenie granic i mocy Rzeczypospolitej.

Każdy zaacyt „Tygod n ika  U lusirowanego" zawiera 20 atron 
du ieg form atu i kilkadziesiąt doboror ych ilustracyi.

Dla stałych prenumera orów „Tygodnika Illustrowanego* przy- 
go owaliśmy wytworne, ilust owa e album Józefa Rapackiego.

\ M  O n  | C O O  (P ro memorił)  okładające się 
r  ■ G l iS C J A  W  r w I O w C  z 20 autolitografii wymiaru 
35X46 cm., psświęcone pjmięlnym przeżyciom Polsąi pod okupacyą

n emiecką.
Album to prenumeratorzy nasi Nabywać mogą za wyjątkowo 

prżystę nq cenę Mk 25, z prze?yl»ą pocztową Mk 29.
Warunki prenumeraty .Tyąodnika Illustrowanego" we Lwowie 

z przesyłką pocztową rocznie 240 K, półrocznie 120 K, kwart. 60 K..
G łó -n e  zsskępstwo „Tygodn ika U lfstrow anago" Lwów, ul. 

Jagiellońska 7, B iaro  dzienników Sokołowskiego. 27865
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E lS C ^ I d S j ld S C f l  ̂  ^ rana r e ^ r a c y a  z pckr’ ami do śniadać i z salą bankietową podjFirjna
NAFTUŁA TOEPFER, przy uł. Trybunalskiej 10,
££°!i§ $,“ £ C H R I S T I A N A  do ubytku Publiczności oddana.

 - - aa= = = £ » ■  P o l e c a  TTęmST.A. m .«i ś ^ w ł ^ t n  ! wi................... a
Po teatrze i innych w ie c e  nych przedstawieniach poleca Się znakomite kolacye, bogaty BUi Ef  i doskonałe- św  eże P I W O .  18953
T r a d y c y j n y  lofca!!

*VVv:. ■ * •

2 AUTOMOBILE nowê sol’owe>24HP-
2 AUTOMOBILE

4-ro cylindi- >we, 4-ro 
i 6-cio siedzeniowe,

ie^irowe, now , 43 
HP., o udźwigu 5 ton 

4-ro cylindrowe,

i  a u t o m o b il  i f e j R u s s ę
8 C |  V  A T S T lJ l f  czterokołowych', komplot- 

O l n n f l  C itV  nych, z pn. do netychmia- 
17144 Bzowej dostawy poleca:

B I U R O  T E C H N I C Z N E

B SLESŁ a W A de D A H U fE
w  K rakow ie, ulica S ia-w iradik lago I. 35.

KflŻBY 7RŁHSZ K O  PRZYZNAĆ, 
ŻE TETH1 t E1BUEKI GYOAHETOWE

„SOLALI"
SA NAJLEPSZE. 18422

S P Ó Ł K A  MONTERÓW
L w ó w , UJ. M iCkifeW iCia 3 2  (w  podwórzu). 
Wykoi.uje wszelkie roboty w  zakres działu maszy- 

' ’ 2705nowego wchodzące

i S S  i i i  i S i  \
•  u u x r k n p > * n  » . 1   7w w ielkim  wyborze poleca 

hurtów la ?897

im nsniigiiMiimiit 
M l t H A Ł  H A C K E Ł

LW ÓW  — Kaz!m??rzowska 4.

0 3  ROKU 1880 ISTN E W Y
HflflD .lIł HB.lB.1TY I K A W

M M  NBA R1EDLA
m  LWOWIE, DL. RDTOWSKIEGO 3.

POLECA 18143

Ul NAJPRZEDNIEJSZYCH fihTUNKAEH.

Kuplę lub przyjm ę w komis męską i dams-ą gnrrL- 
rcbę oraz Futra. A. Knopf, Lwów, ul. Kilińskiego 1. 1.

3000

Z E K O L A D I i l

l E M - m i l
W ŁASN EG O  W YKO BU  Ł—  | a h  t « l l ł
p o l p c a  c u k ie r k a  U f f !  t 9 3 m 1 iR C
■ii. T R Z £ C l£ G O  M A J A  1. 2 . 18984

Obuwie
w  w ie lk im  w jfto rz e

warszaw sliie, o rygin alce ^meryKań- 
sKie, szwajcarsKie i francusKie po­

leca hurtownie i detailicznie

F m «2 H is t« > in a  l  3 , 
A R N O L D  G C jN i3 r -R O .

3011

III oni § 1 1 1
NA ®KXEWXO

w jwelklrn wyborze poleca hurtownie 
Dom eksp rrtowo-haWdlowy ‘2891

Michał HAKREJL
LWÓ"V, KazimŁ-rzowaltó 4.

MlOO prttzefny, MARCHEW o ik rew ^ , 2875 
BUJSAK1 ł w lk t e w s  CEBU LĄ  u r ó ie r a t t ą

wmkjt M w w s M ,  SrRtnli 1.

Z powodu zmieniony ofc stwsunkow politycznych i gcopo- 
darczo-linantowych, odstąpiliśm y nasze filie galicyjsM e we Lw y  
wie, Stanisław ow ie i Drohobyczu pierwszorzędnej instytucyi fi­
nansowej,

i)ononą« o iem  naszej klienteli, ufam y, że zechce darzyć 
naszych następców, z Którymi nada! bfiisze stosunKi utrzym y­
w ać zumierzamy, tern samem zaufaniem  jattiem  ciesnyl.śmy się 
doiycnczas.

Pow szerhny B ^n k  Dapirręft rwy.

W  W A R S Z A W I E
p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  ż e  f i l i e

Powszeshnegs Banku Dcnezyfiowego
we Lwa wie, Sisnlslswowle I Drohobycza

p rzesz ły  n a  w ła sn o ść

i że w tych miastach zosta ły otwarte oddziały, które pod f-rmą
Bank dla Handlu i Przenmłu I Bank dla Handlu \ Przemysłu 

w Warszawę w Warszawie
Oddział we Lwowie Oadzial w Stanisławowe**

Bank dla Handlu I Przemysłu 
w Warsziwie 

Gd&mt w Drohobyczu

załatw iać będą w s z e l k i e  czynności przew idziane statutem.

Drufiem Spółki drukarskiej .,Prasa“ ul. Sokoia 4. 
Nakładem „.-Spółki akcyiuej srydawnlcaei--

ReJaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGLlJL 
rcAtmnro aacz“ ««er-* * redaktor odpowiedzialny JERZY KONARSItŁ


